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piernikfrontowy.
Próżno się na polu wadzisz,
Jeśli doma nie uradzisz.

R e j  z  N a g ł o w i c .
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ROK 1840. tN«ań, tutia 2. ftfrfeórua.

D Z IE N N IK  D O M O W E, poświęcony życiu domowemu, familijnemu i  towarzyskiemu, wychodzi raz na tydzień, 
w objętości jednego arkusza, do którego przydaną je s t  rycina mód paryskich , wraz z opisem, —  Przedpłata wynosi 
na p ó ł roku talarów 4 , na-ćwierć ro ku  talarów 2 , i  przyjm uje się po  wszystkich królewskich urzędach pocztowych, 
tudziez księgarniach krajowych i  zagranicznych.

R O Z W I E D Z I O N A .
P o w i e ś ć .

( D  o k o ń  c z e n i  e .)
A nton ina u p o jo n a  szczęściem , jakiego doznaw ała  

w  p ierw szych  chw ilach ośw iadczenia się W ła d y s ła w a , 
p y ta ła  siebie n ieraz z trw o g ą , co b y  się z nią stało, 
g d y b y  on  um arł. W te n c z a s  m ów iło  jej w ew nętrzne 
p rze k o n an ie , źe um rzeć pow inna nagle i ró w n o c ze ­
śnie z W ład y sław em . L u b iła  sob ie w ystaw iać sw oją 
i jego  duszę , ja k o  pow iązane uiew idzialnem i nićmi, 
z  k tó ry ch  sk o ro  jedna  pęknie, d ruga pęknąć  też  p o ­
w inna. T en  o b raz  od m alo w an y  z w iarą dziecięcia, 
te  sny  w y o b raźn i, is to tn ie  te raz  się ziściły . Sie­
działa p rzy  kanapie, na ktore'j złożono  W ła d y s ła w a  
b ez p rzy to m n e g o , ugodzonego  śm ierteln ie , trzym ała  
zimną jego ręk ę  w  sw ej d łon i ro zp a lo n ej, ktore'j tę ­
tn o  nap róźno  siliło się ogrzać ją  swe'm ży c iem ; w y ­
czy ta ła  w  tw arz y  lekarza  p rzy b y łeg o , że W ła d y s ła w
je s t d la  niej s tra c o n y   ale słabość i b ez p rzy to -
m ność je j n iepow iększy ła  się, owsze'm zupełn ie zn i­
kła. C ia ło  i dusza jej n ab ra ły  cale'j sw ej m ocy. 
D aw nie jsza  o d rę tw ia ło ść , cho rob liw e w zruszenie, 
zam ieniły  się te ra z  w  o d w a g ę , n a m y sł, energią. 
O m dlenie je j za ledw o kilka m inut trw a ło . S k o ro  
się ty lk o  p rz e b u d z iła , uczuła się w olną o d  w szy­
stk ich  uciążliw ości, k tó re  ją  tak  bezw iesln ie tło c z y ­
ły . O k o ło  je j ducha w szystko  za jaśn ia ło , z a ły s ło ; 
ciem ne osłony  o p a d ły , w  k tó ry ch  w przód  cała b y ­
s tro ść  jć j u w ik ła ła  się i zagrzęzła. S tanęła  źe tak  
p o w iem , na owe'j w yżyn ie  ja snow iestnośc i, p rzed  
k tó rą  ostać się niem oźe żadna u łu d a , żadna ponęta  
n a m ię tn o śc i, żaden b łą d  uczucia. S łabym  w p ra w ­

dzie , ale pew nym  głosem  w y d aw ała  p o trze b n e  ro z ­
kazy . S łużący  rozb ieg li się szukać n a jp ierw szych  
le k a rzy  s to licy . P rzy to m n y  le k arz  o św iad czy ł, iż 
rzeczą je st n iebezp ieczną przenosić rannego  n a  inne 
m iejsce. Z ostaw iono  w ięc w  m iejscu, gdzie go p rz y ­
padkiem  złożono . P o  chw ili p rz y b y ł najsław n iejszy  
lek arz  miasta, sp ro w ad zo n y  p rze z  n ieznajom ą osobę, 
k tó ra  się A ntoninie jako  p rzy jacie l W ła d y s ła w a  i ja ­
k o  św iadek n ieszczęsnego p o je d y n k u  p rzedstaw iła . 
B y łto  B ystrzanow sk i. Z adziw ił się n ad  sp o k o jn o - 
ścią A n to n in y , k tó ra  ją  w  te j chw ili odznaczała, 
i  o św iadczy ł je j żal g łęboki, iż ta k  nagle i b ez  p rz y ­
go tow an ia  dow iedzia ła  się o ty m  w y p ad k u . A n to ­
nina p ro s iła  go takim  głosem  o opow iedzen ie je j ca­
łego zd a rzen ia , iż niem ógł się n a  żaden sposób  od  
tego w ym ów ić. O  p rzy c zy n ę  p o je d y n k u  nieśm iała 
się py tać . B ystrzanow sk i zaczął w ięc od  zdarzen ia  
na w ieczo rze , gdzie W ła d y s ła w  S iw ickiego obraził, 
dalej opow iedz ia ł, ile p ra c o w a ł nad  pogodzeniem  
o b u d w u  tak  n a  m iejscu p o je d y n k u , jak o teź  dniem  
w p rz ó d y . A le W ła d y s ła w  tak  zim no p rzy jm o w a ł 
wrszelk ie p o ra d y  p rz y ja c ie lsk ie , i z taką nareszc ie 
pogardą od rzuc ił jakąko lw iek  zgodę , iż S iw ickiem u 
n iepozosta ło  nic w ię c e j, jak  cofnąć z sw oje j s tro n y  
w szelk ie  k ro k i zbliżenia się i po jednania. A le jego 
ku la  n ieste ty  za d o b rze  trafiła , sam zaś le k k o  w  r a ­
m ię draśn ię tym  zosta ł. A ntonina u s ły sza ła  w y m ó ­
w ione imie S iw ickiego bez  w zruszenia. S podziew ała  
się te g o , n iew iedząc p rzy c zy n y . W  chw ili, gdzie 
się p rzeb u d z iła  z om dlenia i p rzek o n ała , iż W ła d y ­
sław  p ad ł ofiarą p o jed y n k u , za raz  ją  coś tk n ę ło , iż 
i ona je s t p rzy czy n ą  tego p o jed y n k u , a p rzechodząc 
zdarzen ia dni pop rzed za jący ch  p o  k o le i, ty lk o  ów  
w ieczó r w  to w arzy stw ie  p rze p ęd zo n y  naznaczyć
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by]a w  stanie za chwilę nieszczęsnych następstw. 
Przypom niała sobie uiespokojność W ładysław a, z ja­
ką za nią poglądał, kiedy tańczyła z Siwickim. A wdęc 
zazdrość, jedynie zazdrość stała się pow odem  p o je ­
dynku, za k tó rą  ukryć chciał winę swoją, tłumacząc 
krzyw o i naciągając gwałtownie to, co się stało ty l­
ko  przypadkiem , by le  ujść w yrzutom  własnego su- 
m nienia!

Straszliwa cisza panow ała w  pokoju . N anowo 
opatrzono W ładysław a. T eraz z omdlenia w padł 
w e febrę i nieprzytom ność. Lekarz w idząc spoko j­
ną Antoninę, ośw iadczył je j, iż słaba ty lko jest na­
dzieja utrzym ania go przy  życiu, i źe teraz prze­
strzegać należy najw iększej spokojności. Bystrza- 
now ski p rosił, b y  mu dozw olono noc przepędzić 
p rzy  W ładysław ie. A ntonina skinęła na znak przy­
zw olenia; dała też znak, aby  się w szyscy przytom ni 
z poko ju  oddalili. Pozostała sama schylona nad 
obliczem W ładysław a, licząc słaby oddech jego, je ­
dyny  znak , źe jeszcze w  części do tego świata, do 
tego życia należy. N aokół, co za zmiana! N iebo 
pow lokło się chmurami, pow iększając ciemnią w  po­
koju. Biała posadzka tu  i owdzie krwią skropiona. 
N a kanapie um ierający, obok  niego nieporuszająca 
się postać, Antonina. Ani słow a, ani jednego py ta ­
nia niezwróciła ku  niem u, i tak sobie m yśliła:

»Któź z nas zawinił, źe teraz oboje pokutu je­
my? T a k , w  rzeczy sam ej, zawiniliśmy! J a  roze­
rwałam  w ęzeł święty, k tóren  zaprzysięgłam na wieki 
dochow ać, jam śmiała W ładysław a pokochać. Sa­
ma snułam około  siebie ułudę, myśląc znaleźć szczę­
ście p rzy  W ładysław ie . Ale zawrsze 011 by ł ode- 
111 nie dalekim. C iem na, groźliwa jakaś ręka rozpy­
chała nas i niedozwalała nigdy zlać się duszom na­
szym. Szczęście! Szczęście! Cżyliź 0110 może po ­
czynać od niesłuszności?«

W  tej chwili W ład y sław  ruszył ustam i, a p o ­
tem głosem suchym, chrapliwym, mając oczy ciągle 
zam knięte, tak począł mówić w gorączce: "A n to ­
nino, czemu tańczysz? Chódź moje dziecię, pójdzie­
m y! N iech sobie ci ludzie hałasują. J a  ci w szy­
stko z ochotą wypowiem . Dałem się na honor u łu­
dzie , ale ty lko  na chwilę. Aleksandra była zawsze 
p iękną, chciałem jeno ją na kilka minut obaczyć. 
Gdyb3rm b y ł nieposzedł, by liby  mnie wyśmiali! Ja k  
b rzydką jest teraz w moich oczach! Niemógłem 
zapomnić o to b ie , moje słodkie dziecię! JSiegnie- 
waj się, przebacz mi. O  zapew ne, nieraz ja  cię ura ­
ziłem przykrem i słowami! Przekleństwo tobie Siwi­
cki! — jak śmiesz mi Antoninę w  tej chwili up ro ­
w adzać, k iedy mi jej ty le potrzeba. O nędzniku! 
O na jest m oją, zupełnie m o ją !«

G łos jego ustał. Antonina w śród łez uśmie­
chnęła się radośnie i śród boleści zawołała mimo­
wolnie :

«On mnie kocha, tak, 011 mnie szczerze kocha! 
C zy jest jaki w ystępek na św iecie, którem uby mi­
łość nieprzebaczyła? M oje szczęście, moje życie 
padło ofiarą miłości. Poświęcam je teraz z ochotą, 
czyste, usprawiedliwione, niewinne. Należałam p ra­
wda do M iączyńskiego, ale zewnętrznym , nic nie- 
znaczącym węzłem, k tó ry  mogłam rozerw ać, bo mi 
to  nakazyw ała gorąca, wzniosła miłość. Los w yż­
szy znaglił "W ładysława do oświadczenia mi swojej 
m iłości, temu losow i i ja  i on ulegliśmy. Pocóż 
mamy siebie oskarżać?"

Z drżeniem pochw yciła rękę W ładysław a i p rzy ­
cisnęła ją do ust swoich. Je'j łzy  gorące oblały 
dłoń jego. Zaledwie w strzym ać się mogła od rzu­
cenia się mu do szy i, b y  u  piersi jego złożyć b ło ­
gie uczucie serca swego. W ład y sław  poruszył się 
niespokojnie, i jak  dawniej począł poszeptyw ać:

"Siwicki, M rozewiczu, gdzież jest wasza odw a­
ga, w y przed nią swe oczy chylicie i wzdrygacie 
ramionami na znak zwątpienia. Pani M iączyńska 
jest cnotliwą, mówicie, najzimniejszą pięknością sto­
licy! Żaden z was nieśmie do niej się zbliżyć? 
Na honor, k to  się założy, ja  się podejm uję jej ozię­
błość, jej pychę upokorzyć! Zacznę je'j pochlebiać 
śród westchnień i lekkiego sm utku. Dwadzieścia 
butelek szampana! K to się założy?! Stanął zak ład ... 
— Pocóż te węzły, pani, k tóre  mnie czynią nieszczę­
śliwym? Pocóż to  imie, k tóre mnie zabija? Pozw ól 
pani, niech um rę u nóg twoich, kiedy obowiązki twe 
odpychają moją miłość. — A ntonino, ty  moją zo­
stan iesz? .. . .  A ch, jak oni się śmieją i drwią ze 
m n ie ! Za dwadzieścia w ygranych butelek trzeba 
ożenić się. Któż mógł pom yślić, źe ona tak serio 
pochw yci za słowa! B agatela, sym patya, zamienia 
się na małżeństwo. C o mam jej powiedzieć? K rót­
ko a w ęzłów ato oświadcza mi, pan Miączyński ze­
zwala na rozw ód, a ty  W ładysław ie prowadź mnie 
do ołtarza! A do licha, to  mi niespodzianka! Na 
honor, d jabeł tę kobietę opętał. O toź mnie w y stry ­
chnęła, otoź mnie złapała we własne me sidła! Co 
mam począć? Żegnam cię w olności i sw obodo , za 
prozę m ałżeństw a!"

T e  obrazy, oddające wiernie ostatnie czasy je­
go życia, zdaw ały się przytłaczać chorego, bo cię­
żko jęknął i konw ulsyjnie zadrzał. P rzestał potem 
mówić, otw orzył oczy i pozierał naokół siebie. P rzy­
pom niał sobie kilka szczegółów z tego, co się stało, 
poznał Antoninę i wymówił jej imie słabym  głosem. 
O na go niesłyszała. Słow a jego ogłuszyły ją i odrę-
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twiły. Ani jednego nie uroniła, w szystkie w czerpała 
sercem. Za chwilę tryum fu, uczucia, k tó re  ją śród 
boleści tak  błogo i rzewliwie zachwyciło i przejęło, 
ujrzała się teraz śród okropnej puszczy pamiątek. 
Nie za m iłość, ale za kaprys, za uro jen ia , za ohy­
d ę , naigrawanie, za kłam stw o, oddała sw oje życie 
i szczęście, swój honor i w ierność. Ostatnia kotw i- 
ca pęk ła , u której duch jej jeszcze się poczepiał. 
Czarna noc dla niej zaszła. Nic niewidziała, nic 
niesłyszała naokół siebie. W  jedne'j myśli zawarła 
się cała jej przytom ność: źe i miłość może być
b łędem !

W ład y sław  w ym ówił jeszcze raz jej imie. Nie 
odebrał żadne'j odpowiedzi. Z całej więc siły za­
w ołał ją po trzeci raz po imieniu. A ntonina mil­
czała, bo w  owe'j chwili rozpam iętywała ona dawne 
czasy , daw ny pokó j, daw ne szczęście i w ierność 
pierwszego małżeństwa. Błagała w um yśle dawnego 
męża o przebaczenie za w ystępek przeciw  niemu 
dopuszczony. W  tej też chwili nie myślała o W ła ­
dysław ie, bo pamięć jego jako mara w pow ietrzu 
rozchw iała się w  jej duszy.

Na w idok  niemej, biało ubrane'j, blade'j osoby, 
p rzy  dziwne'm oświetleniu pokoju, przeraził się umie­
rający  W ładysław . Zdaw ało mu się, że widzi An­
toninę i znów wątpił. P rzestrach praw ie mu dech 
odjął. R ozw arł powieki ile m ógł, podniósł głowę 
nad poduszkę, a wyciągając palce ku posow ie, za­
w oła ł ile sił starczyło:

« Antonino! Antonino! Gdzie jesteś! O ddal to 
straszydło! O no mnie chce zabić! O  moje piersi! 
Siwicki, ty  mnie zastrzelisz, jeżeli pistolet tak nisko 
trzymać będziesz! Pozwńl, zanim umrę, prosić An­
toninę o przebaczenie.«

»Jam jej szczęście rozerw ał. Ale czym przezto 
został szczęśliwy? Nie, nie, byłem  nędzny w  u tra­
pieniu i niedoli! A ntonino, o jedno słowo proszę 
cię, o jedno słowo ty lko , m ów , pow iedz, żeś to 
ty  je s te ś ! Niezabijaj mnie swoje'm m ilczeniem ! 
Niech . . . . «

Antonina zwróciła zwolna swą tw arz ku  niemu 
i pojrzała na niego uśmiechem boleści i rozpaczy. 
O n przeląkł się i padł nieżywy na poduszkę, nie- 
dokoriczywszy swej prośby. Białą kołdrę pokry ł 
strumień krw i jego.

*

Kilka u s t ę p ó w
z najnowszej powieści «T. M Lrasze tvsh ieg o t

tgjk&s avastt sadami*..

i .

W śró d  rozległe'j rów niny, k tó rą  gaje brzóz i so- 
sien zam ykały w  oddalen iu , wznosił się s ta ry , w y­
soki dom drew niany , otoczony obszernym  sadem 
i zabudowaniam i gospodarskiem u D o niego w iodła 
droga wysadzona staremi lipami, w śród k tórych  bie­
lała kapliczka S. Jana  Nepom ucena u źródła. D zie­
dziniec by ł obszerny i przerżnięty kilkakroć ście- 
szkami, wydeptanem i od kuchni do tak  zwanego pa­
łacu , do oficyny i stajen. S ta ry  dom , k tó ry  tak 
pom patycznie pałacem nazyw ała czeladź i chłopi, 
by ła  to  budow a w ysoka, z wyniosłym  dachem na- 
strzępionym  kom inam i, z oknami w ielkiem i, z gan­
kiem wspartym  na czterech drew nianych kolum nach. 
Z jednej s trony  czyściejsze szyby w  oknach, biele­
jące z za nich firanki i gdzie niegdzie przeglądające 
w azony z kw iatam i, dow odziły , źe to  b y ła  strona 
pańska, pokoje od zabaw y; z drugiej mniejsze i 
w części potłuczone szy b k i, pozasłaniane bielizną 
rozw ieszoną, tłum aczy ły , źe tu  b y ły  izby kobiet 
służących i czeladzi dw nrskiej. P rzed  domem była  
grzęda kw iatów  pożó łk łych , otoczona splecionym  
z gałęzi brzozow ych koszem . Stara jedynaczka to ­
pola, wznosiła się jeszcze pod  oknami, z jednej s tro ­
n y  już uschła i niedaleka losu swoich sióstr, k tó­
ry ch  ty lko  pnie suche w tej samej linii pod  oknami 
sterczały. Na ganku stary  mops posiw iały na usłu­
gach dom u, siedział powraźnie i patrzał w  lipową 
aleę. K oło stajen, p rzy  wyciągniętej starej karecie, 
pracow ało kilku ludzi. P rzed  oficyną prano bieli­
znę, a pod kuchnią rozmawiało kilku ludzi dwmr- 
skich. — Cicho było  i poważnie w  około tego d o ­
m u, którego staroświecka fizyognomia i stare ota­
czające go drzewa, dow odziły w  mieszkańcach spo­
kojnego gustu i przywiązania do tej siedziby. W sz y ­
stko, co się działo do koła, miało pozór rzeczy zw y­
czajnych, koniecznych, odbyw ających się nałogowie. 
K ażdy z ludzi b y ł na swojem miejscu, p rzy  swoje'm 
zatrudnieniu , mops naw et używał świeżego pow ie­
trza z przekonania o potrzebie i nałogu , nie z ża­
dnej przypadkowe'j fan tazy i; by ła  to jego gankowa 
godzina. W szedłszy  w ew nątrz dom u, daw ała się 
czuć ta sama spokojność, ten sam odw ieczny p o ­
rządek , każdy przedm iot godził się z drugim jakby  
z niego wyniknął i z nim razem b y ł stwmrzony;
niebyło nic n o w eg o , nic uderzającego dysharmonij
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nic. W  sieniach stare świecące od wycierania ław y 
i skrzynie, stary  zegar z kukaw ką gdakający bez 
ustanku, na ścianach zapylone w ieńce kilkoletnicli 
dożynek. U  drzw i w iodących do sali na lew o , le­
żała słomianka do otarcia nóg. W  oknie śpiewały 
wr klatce kanarki.

W  sali znow u ten  sam porządek odwieczny. 
Przez całą je j długość leżało płótno zabezpieczające 
starą niegdy w oskow aną posadzkę od  szwanku. Na 
niebiesko m alowanej ścianie wisiało zwierciadło w  ra ­
mach drew nianych z bronzam i i dwa po rtre ty  męż­
czyzny w  peruce i kob ie ty  z różą w  ręku, upudro- 
w anej i w  rogów ce. P od  niemi stała kanapa ob­
ciągnięta naw leczką i w idocznie w  niektórych miej­
scach w ysiedziana, przed nią uporządkow ane do 
koła stolika krzesła w  pokrow cach także, k tó re  ty l­
k o  od święta zdejm owano. N a kominie by ł osadzi- 
s ty  zegar niegdyś bronzow any, a dziś do niepozna- 
nia czarny , ozdobny w  kw iaty , zw ierzęta, wiszące 
m edaliony i t. p. O bok  niego porcelanow e stały  
i siedziały pasterek i pasterzy  arkadyjskich figurki, 
skamieniałości, gruszka kamienna, ślimak i kilka konch 
zamorskich. E k ran  stary i w ypłow iały  zasłaniał k o ­
minek, którego strzegły w  zupełnym  komplecie, mie­
szek, ło p a tk a , szczypce i kruczek. P rz y  ścianach 
stały  w  największym porządku krzesełka, gdzie nie­
gdzie stolik od roboty , o k ry ty  suknem. Okna o ta­
czały  firanki haftow ane, dość zżólkłe, ale starannie 
zawieszone, Boczne ściany okryw ały  sztychy za 
szkłem, i emblematyczne cyfry  z wieńcami, pamiątki 
imienin, ślubów  i dni w esołych. N ikt zw ykle w  sali 
niesiedział, by łto  pokój od gości i dopiero za nim 
w gabineciku niemniej porządnym , przebyw ała pani 
domu, zacna w dow a jaśnie wielmożna D oro ta  z Dy- 
lągow skich Szumińska. — Niem łoda to  już była oso­
b a , i do m łodości już by ła  naw et wszelkie straciła 
pretensye. N a wygodnem  krześle ro zp arta , umie­
ściwszy nogi na sto łeczku, w  okularach, zacna rna- 
trona spoglądając na dw oje piesków  u nóg jej na 
poduszkach spoczyw ających, ciągnęła kabałę, z miną 
tak  pow ażną, tak zajętą, jak gdyby pisała najw a­
żniejsze dzieło, albo liczyła odległość ziemi od słoń­
ca. P rzy  niej leżał sznureczek od  związywania kart 
i futerał od okularów , dalej nieco stał dzwonek sta­
ruszek i szklanka w ody  z cukrem , p rzykry ta  spod­
kiem od filiżanki. W  oknie siedziała druga osoba, 
je'jmość panna A nna, siostrzenica pani D o ro ty , za­
jęta pończoszką, a niekiedy spoglądająca ukradkiem 
w  długą lipową aleję. Nic n ieprzeryw ało milczenia, 
p rócz jednostajnego faw orytów  piesków  chrapania, 
k tó re , jak chód regularny zegaru, odzyw ało się. — 
Pani D oro ta  by ła  już wcale niem łodą; ale przez re­

gularne życie potrafiła się zachować w  pozorach 
średniego wieku. S ucha , w yprostow ana, poważna, 
z oczyma szarem i, z w łosem  siwym ale pokry tym  
czapeczką i lokami, całe tak sw oje życie ze wszelką 
przyzw oitością i w  największym przepędziła porzą­
dku. Z nieboszczykiem mężem w. zgodzie i b łogo­
sławieństwie bożein przeżyw szy la t dwadzieścia kil­
k a , bezdzietna, już lat kilkanaście nosiła czepiec 
w d ow i, i jak  prawe'j przystało  niewieście, pobożna, 
m iłosierna, oszczędna, gderliw a, kończyła życie ka­
bałą i pieskami. — U  pani D o ro ty  najznamienitszą 
figurą w  domu by ł ten zegar w  sieniach, k tó ry  roz­
porządzał dniem , i w yrokow ał, k iedy trzeba by ło  
spać, jeść, chodzić, wstawać i t. p. W szystko  działo 
się według jego rozkazów , słudzy bali go się może 
w ięcej, niż same'j pani; sama jejmość słuchała go 
z pokorą, dając pierwsza d o b ry  przykład nieograni­
czonego posłuszeństwa. G dyby kiedy starem u ze­
garow i przyszła była ochota stanąć, cały dom by ł­
by  stanął i niewiedział co począć, szczęściem panu­
jący ten starzec, mimo podeszłego w ieku, niegroził 
jeszcze bezkrólew iem , a co ro k  zegarmistrz z bli­
skiego miasteczka zaglądał w ew nątrz, badając pilnie 
jego zdrowie.

Panna A nna, siostrzenica pani dom u, by ło  to 
młodziuchne i miłe stworzenie. M iała ledwie lat 
szesnaście, gdy ją przysposobiła ciotka i osadziła 
p rzy  sobie. B londynka, n ieb iesk o -o k a , średniego 
wzrostu, wysm ukła i zręczna, chociaż niebyła cudem 
piękności, tak jednak harmonijnie wszystko w  niej 
się z sobą godziło i odpow iadało sobie, iż na p ier­
w szy rzu t oka każdego musiała ściągnąć uwagę. N a 
jej tw arzy  panow ał w yraz nieprzebranej słodyczy, 
śmiały się u s ta , uśm iechały oczy, ale nie tym  szy- 
derskim uśmiechem zalotnictwa lub szyderstwa, lecz 
łagodnością chrześciańską. Zdaw ało się patrząc na 
n ię, źe się nigdy gniewać niem ogła, nigdy zniecier­
pliwić, wyglądała jak aniół przebaczenia i cierpliwo­
ści. T o  te'ż pani D oro ta  bardzo kochała siostrzeni­
cę i głośno się z tern odzyw ała, źe jej wszystko 
zapisze, co miała z siebie i z zapisów nieboszczyka 
męża. Niemało to  młodzież okoliczną nęciło, ale na 
nieszczęście, panna Anna nieśmiała za nikim się ode­
zw ać, a ciotka nikogo jeszcze godnym je'j nieosą- 
dziła. C zy  spieszno by ło  m łodej dziewczynie w yjść 
za mąż? tego niewiem; to  pewna, źe czasem spoglą­
dała niespokojnie w  okno, zamyślała się nad ro b o ­
tą , szukała rozryw ki pielęgnując kw iatki, niesypiała 
w  nocy  i m odliła się gorąco ; jednakże, gdy zalo­
tnicy p rzy jeżdżali, przyjm owała ich tak zimno, p o ­
ważnie, obojętnie, źe każdy z nich odjeżdżał zrażo­
ny. C iotka też ze wszelką przyzw oitością, i wedle
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w szystk ich  regu ł p rzy jm o w a ła  ich, i żadnego jeszcze 
n iedopuściła  do  ośw iadczenia się. W ię k sz a  część 
m ło d y c h  sąsiadów , juz n aw e t znudziw szy  się p o rz u ­
ciła b y ła  pan n ę  A nnę, uw ażając ją  za n iezd o b y tą  
fo rtecę .

T a k  się m iały rzeczy  wr chw ili, k ie d y  się ta  hi- 
s to ry a  zaczyna. W y b i ła  czw arta  na zegarze w  sie­
n ia c h , sk rz y p ły  d rzw i od sa li, dał się słyszeć chód  
p o w o ln y , i ły s y ,  s iw y , w y so k i, c h u d y  J a n ,  s ta ry  
sługa dom u, w  szaraczkow ej k u r tc e , pa lo n y ch  b o ­
ta c h , z chustką o d  n o sa  i tabakierką w yglądającą 
z k ieszeni, w szed ł, ja k  z w y k ł b y ł  w chodzić o d  lat 
dw udziestu, z ta cą , na k tó re j b y ła  kaw a i suchark i. 
P ostaw iw szy  ją n a  sto liku  p rze d  p a n ią , cofnął się 
k u  drzw iom  i stanął p o d  progiem , zażyw ając  tabakę . 
W ' te j chwili pani D o ro ta  zw iązała sznurk iem  k a r­
ty , zd ję ła  z nosa i schow ała w  fu te ra ł ok u la ry , p rz y ­
sunęła tacę i zaczęła nalew ać kaw ę. P iesk i p rz y ­
w y k łe  zbudziły  się sły sząc  dźw ięk garnuszka i fili­
żanki, a J a n  za ło ży w szy  w  ty ł  ręce , s ta ł w  m ilcze­
n iu .—  »C hłodno  n a  dw orze, Jan ie?«  zap y ta ła  pani, 
b o  zw yk ła  go b y ła  p y tać  zaw sze o toż sam o od  la t 
dw udziestu . —  » C h ło d n o  p an i, ale p o g o d n ie .« —  
»A  co się tam  dzieje  z kanarkam i?" —  » Z d ro w e 
pani, ty lk o  się tro szkę sam ce poczub iły .«  —  »A niela 
n igdy  do b rze  n iedop ilnu je śm ietanki." —  Ja n  zam ilkł, 
b o  nieśm iał ani w ym aw iać u k o ch an ej Anieli, ani sp rze­
ciwiać się pani. —  »P an n o  A n n o , rozle'j p ieskom  
śm ietankę." — P osłuszna p o rzu c iła  ro b o tę  i poszła 
p ieskom  służyć , w  cze'm J a n  posp ieszy ł jej do p o - 
m ódz. W  nagrodę dosta ła  panna A nna sucharek , 
k tó ry ,  p o ca ło w aw sz y  cio tkę w  rę k ę , p o ło ż y ła  n a  
oknie. N astępnie J a n  zab ra ł tacę i m ierzonym  k r o ­
kiem  w yszedł, zam ykając  pilnie d rzw i za sobą . T u  
zaszła zm iana d ek o racy i. P an i D o ro ta  kazaw szy  
sob ie  podać książkę od  n ab o żeń stw a, w zięła  się do 
pac ierzy , a panna A nna w yszła  do  sali baw ić p ieski 
ciocine. — Jeszcze zegar n ieu d erzy ł b y ł p ó ł do  p ią­
te j ,  gdy  w  u licy  lipowe'j ukazał się p o w ó z , p ro s to  
dążący  do dw oru . P o strzeg ła  go panna A nna i p o ­
b iegła uw iadom ić ciotkę. N atychm iast pani D o ro ta  
w yszła do  sali i usiadła za sto lik iem , a siostrzenicę 
w ypraw iła , a b y  p rzygo tow ano  herba tę . Tym czasem  
coraz się zbliżał pow óz, stuknął o p róg  w e w ro tach  
i z tu rko tem  za jechał p rze d  ganek. P an i D o ro ta  
podniosła się n ieco  d la  zobaczenia k to  przy jechał, 
ale rozpoznać niem ogła. — W  sieniach dały  się s ły ­
szeć głosy, krząkania , szeptania, w reszcie zakręcono  
k lam ką, i o ty ły , ru m iany  pan  sędzia B uczkow ski 
w szed ł ze w szelką p rzyzw oito ścią  i uszanow aniem , 
cisnąc się do ucałow ania ręk i g o sp o d y n i, k tó ra  na 
w id o k  jego pow stała  i n ib y  się uśm iechnęła. Za nim

szed ł m ło d y  cz łow iek  (i to  n iem ało  zm ieszało  panią 
D o ro tę )  bard zo  św ieżo i p rzy zw o ic ie  u b ra n y , m o­
gący  m ieć la t oko ło  trz y d z ie s tu , ru m ia n y , w eso łej 
tw arzy , o czu  b łyszczących , ledw ie p o cz y n a jąc y  o d ro ­
b inę  łysieć, zb u d o w an y  ja k  B óg p rzykaza ł, p rzy tem  
ciem no-b londyn . U b ran ie  jego okazyw ało  cz łow ieka 
dob rego  to w arz y s tw a  i w ca le  n iew ieśn iaka; to ż  p o ­
tw ie rd za ł lek k i tro ch ę  sz y d ersk i u st uśm iech i jakaś 
m in a , p o  k tó re j ła tw o  poznać  nadpsu tego  sw o b o d ą  
kaw alerskiego życia człow ieka. P an  sędzia o ty ły  
i daw niej za lo tn y , a m iły  cz łow iek  (taka b y ła  o nim  
przynajm nie j tra d y c y a  w  sąsiedztw ie) z rew eren c y ą  
p rzy stąp iw szy  do  ręk i p an i D o ro ty ,  p rzedstaw ił je'j 
m łodego cz ło w iek a , ja k o  sw ojego  k rew n eg o , p an a  
M ateusza W id e c k ie g o , n iedaw no  osiadłego w  ty c h  
stronach , k tó ry  sp ieszy ł ze złożeniem  sw ego uszano ­
w ania pani p o d k o m o rzy n e j do b ro d zie jce . —  N asza- 
staw szy  m ocno  nogam i n a  znak uszanow ania  p rz y ­
by li, usiedli na w sk azan y ch  k rzesełkach  i u ro cz y s te  
ro zp o czę ło  się m ilczenie. P an i D o ro ta  szukała  w  g ło ­
w ie , od  czego zw y k ła  b y ła  rozm ow ę z p rz y b y w a ­
jącym i zaczynać, p an  sędzia p a trza ł p o  ścianach i ud e­
rz a ł palcam i po  k o la n ie , p a n  M ateusz og lądał się 
z m iną c z ło w ie k a , k tó ry  b a d a  d u ch a  dom u. G d y  
w szy scy  m ilczą je szc ze , p rzez  d rzw i od  bocznego  
p o k o ju  w eszła z rum ieńcem  n a  tw a rz y  panna A nna, 
goście p o w sta li, u k ło n y , p rzy w ita n ie  i zn o w n  mil­
czenie. P an  M ateusz ty lk o  po g ląd ał ju ż  n ie  p o  ścia­
nach, ale najp iln ie j, ja k  b y ć  m oże, w lep ił o cz y  w  pan­
nę A nnę.

G d y  się to  d z ie je , pan i D o ro ta  o d k rząk n ę ła  
i zaczęła rozm ow ę. —  « P a n  sędzia już zapew ne 
u k o ń c z y ł sie jbę?«  —  » 0 !  nie je sz c z e ,"  o d p o w ie­
dział z a p y ta n y , »jeszcze m am  kilkadziesią t k o rc y  
ży ta  do  posiania." —  „A jakże teg o ro czn e  w y d a je?"  
—  »L edw ie po  k o rc u  kopa, b a rd z o  źle, b ęd z ie  d ro ­
żyzna. Ż ydzi już się zaczynają dow iadyw ać o  ży to . 
P an i d o b ro d z ie jk a  m a p o d o b n o  k ilko le tn ie?" —  »T ak 
jest, z trzech  la t."  —  T u  u zn a ł p o trzeb n em  w trącić 
się w  ro zm o w ę pan  M ateusz . » Je s t to  bard zo  d o ­
b ra  rach u b a , rzek ł, n iep rzedaw ać w  tan ie czasy." —  
^O czy w iśc ie !« —  »  O cz y w iśc ie ! «  dodali pan i p o d - 
k o m o rzy n a  i pan  sędzia. Pocze'm  zn o w u  nastąp iło  
m ilczenie. — J a n  p rz e b ra n y  w  su rd u t now iuteńki, 
w  k tó ry m  w yglądał jak  w  w o rk u , w n iósł ta lerz  ja ­
b łe k , następnie p o d an o  herba tę . R o zm o w a zw olna 
i z w szelką p rzyzw o ito ścią  to c zy ła  s ię , jak  to  p o ­
spolicie n a  w si b y w a , o g o sp o d arstw ie , o cenach  
zboża  i t. p. P an i D o ro ta , zaw sze w  każdym  m ło­
dym  cz łow ieku  dom yślająca się k o n k u ren ta  do  p. 
A n n y , ze w szelką p rzyzw o ito śc ią  z p o d  oka m ie­
rz y ła  pana M ateusza i w  duchu  osądziła go bardzo
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przyzw oitym  człowiekiem. Lecz dziwne wrażenie 
zrobił on na A nnie, ona co przyw ykła by ła  z je­
dnaką obojętnością spoglądać na w szystkich, kiedy 
weszła do poko ju  i spojrzała na niego, uczuła jakiś 
dreszcz przechodzący po ciele i drzeć poczęła, sama 
niewiedząc czego. Serce jej biło gw ałtow nie, nie­
śmiała spojrzeć, obrócić się, ruszyć, bała się ust 
otw orzyć. K to inny b y łb y  to  wziął za przeczucie, 
lecz ona naw et się nad te'm niezastanow iła, co to 
b y ło ; tak bowiem przejęta by ła  posłuszeństwem, że 
nieczuła w  sobie w oli, nieprzypuszczała przeczucia; 
w  prostocie ducha zdawało jej się , źe ciotka p o ­
w inna była  czuć i myśleć za nią, źe to  do niej wcale 
nienaleźało. Znając przyte'm panią D orotę, wiedziała, 
źe jej niew olno mieć sw ojej w oli i m yśli; bo jak 
zegar kierow ał całym domem, tak wola pani rządziła 
wszystkie'm, co ją otaczało, aź do najdrobniejszych 
czynności. Przytłum iła więc bicie swego serca, nie- 
spokojność, i usiłując zapomnieć o gościu, k tó ry  ją 
takiego strachu nabawił, wzięła się do robienia her­
b a ty . W  te'm, gdy ją zalewa starannie, słyszy, źe 
k toś wstaje, idzie, zbliża się i w  końcu ujrzała m ło­
dego gościa p rzy  sobie. Zupełnie już w tedy  nie- 
wiedziała co począć, w  uszach jej zaszumiało, w  gło­
wie się przew racało, w  oczach ćmiło; a ciotka z nie- 
slychanem  także zdumieniem i nieukontentowaniem  
spojrzała na kaw alera, k tó ry  tak nieprzyzwoicie, 
p rzy  pierwsze'j bytności, ośmielał się zbliżyć do pan­
n y  Anny. Nic tego nie zważał pan Mateusz i śmiało 
ofiarow ał swoję pom oc Annie do robienia herbaty. 
Zaledwie biedna zebrała się na niew yraźną odpo­
wiedź: „Bardzo dziękuję, ja  tak jestem przywykła.*
— U party  gość nic na to  nie zważając, koniecznie 
obstaw ał p rzy  zaczęciu rozm ow y z Anną. — »Pani 
zapewne lubi kw iaty?* — »T ak, tak  je s t,« niew y­
raźnie odpowiedziała. — »Musi tu  być piękny ogród.«
— „Tak, piękny ogród.* — Znow u się urw ało, b ie­
dna Anna rzucała okiem na ciotkę, k tórej szare oko 
w ytrzeszczone i usta zaciśnięte, grozić jej się zda­
w ały  i bronić nieprzyzw oitej z kawalerem rozm ow y. 
Nareszcie po kilku p róbach , przekonaw szy się pan 
M ateusz, źe z tego nic niebędzie, usiadł i zamilkł.
— Podano herbatę; pan sędzia głośno gadał, panna 
Anna siadła z daleka pom ieszana, pan Mateusz już 
znow u po ścianach ty lko  patrza ł, ciotka okazywała 
najfatalniejszy hum or. G d y  Ja n  w yniósł tacę, go­
ście zaczęli spoglądać na zegarki, powroli wdziali rę ­
kaw iczki, pożegnali się i odjechali.

Zaledwie zahuczało, pani D oro ta  ruszając ramio­
nami pow stała z kanapy , rozkazała sto ły  pościerać, 
pozwoływrała rozpierzchnione pieski i odezwała s ię : 
„Ależ to  jakiś jegomość im pertynent! T ak  zaraz

obcesow'o sobie do panienki się przysiada. Bardzoś 
w panna dobrze uczyniła, żeś mu nieodpowiadała.«
— »Ja ciociu odpowiadałam! « rzekła Anna. — »A to 
bardzo źle, to nieprzyzw oicie, trzeba było  udawać, 
źe się niesłyszy. Któż to widział kiedy, z pierwszą 
wizytą i zaraz do panny w konw ersacye! Proszę, 
żebyś mi wpanna drugi raz to pamiętała, udawać, źe 
się niesłyszy. T o  wcale nieuchodzi, żeby młoda 
panienka gadała z kawalerami. Powiedz aspanna 
niech Ja n  tu  pościera; podaj mi mój różaniec. Idź 
precz Amor! idź precz! Jaki im pertynent! A le, bo 
i ten sędzia, po co go tu  było  przyw ozić! Na p o ­
duszkę Z o lka, na poduszkę! W  imie O jca i Syna 
i — Idź aspanna do ogrodu, a okryj się ciepło, nie- 
-chaj Aniela przyjdzie z pończochą do p rzed p o k o ju ! 
W  imie O jca i — A niepójdziesz precz z krzesła!
— W eź  aspanna chustkę od nosa i trzewiki ciepłe! 
A która  tam godzina? — po szóstej. — Późno! — 
Dajźe aspanna pokó j, już niechódź do ogrodu, bo 
rosa pada!*

( Dalszy ciąg nastąpi.)

Domy i zatrudnienia Polaków w  XV. 
i XVI. wieku.

Zabawa z gościem w domu i za tlomem.
( C i ą g  d a l s z y . )  

b) Ś p i e w y ,  b a r d o w i e  p o l s c y .
Przebiegali nasz kraj polscy i zak arp accy , a 

szczególniej serbscy śp iew acy , na skrzypliw ych 
skrzypicach i na koźle historyczne zdarzenia w y­
gryw ając i w yśpiew ując, lubieni w chacie rolnika 
i w  domach możnych. Serbow ie żałośni, bo w tedy 
ich ojczyzna jęczała pod  tureckim jarzm em , byli 
też mile słuchani od naszego rycerstw a. Z pochy­
loną głową ciągnął śpiewak długi smyczek po skrzyp­
cach sw oich, i grając nucił starodubskie dum y, jak 
przed laty  Polacy i mężne C horw aty  Turków  bili. 
Surm aczy tych  przeraźliw ych najmilej słuchali ko ­
zacy , którym  oni w ygryw ali psalmy wojenne. — 
Z natęźoimm słuchali ich uchem , dopóki im sen 
omdlałych trunkiem  nie zaczął zamykać oczów *).

')  Światowa roskosz (muzyka).

c) T a ń c e .
Skoro  to  spostrzegł gospodarz, chcąc zabiera­

jących się do drzym ki ocucić, donośnym  zawołał 
głosem: «zagrajcie skoczne reg a ły !» i począł śpie­
wać 1 ):
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W in a , panien a muzyki,

Kto chce melancholiki.
R ozw eselić, to troje 

W ybiją  ze łba roje.

W ię c  komu udy grają,
Niech mu w dudy zagrają.

W  takt poskoczyć nie wadzi,
Którzy tańcują radzi.

Frasunki suszą kości,
Trzeba zalać wnętrzności.

A  młodzieńcy z pannami,
N iech się bawią żartami.

Komu kołnierz nie stoi,
N iech tych żartów nie stroi.

"W strojnych się dziś kochają,
Panny i strojnym dają

Chusteczki wyszywane,
Pierścioneczki składane.

Nuże dzieci na to tę,
Ty Z o s ię , ja  Dorotę,

Porwij w taniec, regały
Będą nam skocznie grały.

Starzy  poszli do tańca pieszego, to  jest do po l­
skiego, czyli do po loneza, jak go dziś zowiem y 2) 
młodzi w ywijali już to  pląsając, juz rękami k la­
szcząc, a dla w ygody i w dzięku chłodny wietrzyk 
robiąc sobie magierką 3). Pląsając tańczyli albo sko­
cznego, albo gonionego. Jeden  i drugi rodzaj tań­
ca by ł rozm aity , jako to : cenar, św ieczkowy, gnie- 
w us, lipka, dorobuszka, taniec Macieja i Konrata, 
hajduk , w yrw aniec, sejduk. T o  b y ły  narodow e 
tańce. Z obcych zaś najwięcej lubione b y ły  te: 
padw an, galffrda, pasam ez, kap reo la , bergamaszka.

G n iew u s, d o ro b u szk a , hajduk i w yrw aniec 
snadź by ły  ruskie ta ń c e 4) , tak nazwane od różnych 
poruszeń ciała tańcujących. Tancerz uderzyw szy 
po rusku czołem przed tancerką, kształtnie się w y ­
w ija ł, już to posuwając się ku nie'j i goniąc ją , już 
to mijając ją i niby gniewając się na nią (goniony, 
gniewus). Młodzież szczególniej lubiła te  tańce. 
H ajduk by ł taniec skoczny, u lubiony żołdakom. 
W y rw an iec , jak wyraźnie podano, przysto jny  b y ł 
do w łoskich fachów. U jąw szy się z bliska tancerz 
z tancerką, wodzili się niby za nosy, bo tak blisko 
siebie byli, źe zdawali się spowiadać sobie w  tańcu 
popełnionych grzechów , a mianowicie k to  taktu 
chybił i ile razy. Zdaw ało się oraz, że tańczący 
naznaczyli sobie k a rę , i za pokutę tańcują do upa­
dłego , co raz prędzej i prędzej obracając się w ko ­
ł o , a po tej ciężkiej p racy  i niejako oczyszczeniu 
się z grzechów, młynkiem kończyły  pary  swój ta­
n iec , niby do nieba spiesząc po odprawione'j poku­
cie. Któż w tym tańcu nie widzi skocznego K ra­

kow iaka, kończącego się zwykle tak  zwanym  ober- 
tasem? Nie raz dobrana młodzież wesołego oto­
czyw szy tancerza, jedni ze szklenicą, d rudzy  ze 
świecą tańczyli około niego świeczkowego, zręcznie 
okazując sztuki, a do tego nigdy nie chybiając tak- 
tu  5). Tymczasem drudzy , ro lę  przybraw szy  dok­
torów ', ściskali rączęta tancerek aż spotniały (by ły  
lip k ie ) , n iby  pulsu u nich dochodząc dobrze li bije. 
Padw an i galarda w łoskie b y ły  tańce. Tamtego 
tańcząc, oraz i śpiewać należało, p rzy  tem potrze­
ba b y ło  p o d ry g ać6). W ytłóm aczyć nie umiem, co 
znaczyły tańce senar i sejduk; o drugim tyle w ia­
dom o, że b y ł ruskim , i że tańcując go na tę i na 
ową stro n ę , w  różne kształty  dziwnie łamał się ta ­
n eczn ik7). I pasam ez, tudzież kapreola i bergam a­
szka włoskie b y ły  tańce; o dwóch ostatnich w spo­
mniał p. Gołębiow ski 8).

l) Przy końcu broszury Co now ego, przez Trztyprzty- 
ckiego wydanej. -) Miaskowski u Gołębiowskiego, 
gry i zabawy, str. 315. 3) Zbylitowski w przyganie.
4) To jest R usi przeddnieprskiej, ho R uś zadnieprska 
nietańczyla. Pamiętniki M askiewicza str. 39. 5) Go­
łębiowski, gry  i zabawy, str. 317. 6) Bielski, sejm. 6.
19 .20 . Z bylitow ski, schadzka. Sornatowic, epitala- 
mium, światowa roskosz, saltarella. 7) Gołębiowski, 
gry i zabawy, str. 316. 8) Tam że, str. 317.

( D alszy c ią g  nastąpi.)

ROZMAITOŚCI.
P o r t r e t  j e n e r a ł a  W a s y n g t o n a .  Heath, 

sław ny rytow nik angielski, z wielką pracą ukończył 
piękny obraz W asy ng tona , k tó ry  chciał w ydać na 
prenum eratę, ale podpisy wrynosiły  ty lko  70 gwi- 
neów. Pewien księgarz, przed którym  się użalał na 
tak szczupłą przedpłatę, ofiarow ał mu 100 gwineów. 
Heath nieprzyjął tej nędzne'j nagrody i sam zajął się 
odbiciem swej p ły ty  miedziane'j. Zdarzyło się, iż 
tego samego w ieczora nadeszła wiadomość z Ame­
ryki o zgonie W asyngtona, i ten przypadek zmienił 
rzecz całą. O dcisków  niemożna by ło  dosyć dostar­
czyć, oblegano dom Heatha w  całem znaczeniu w y ­
razu , tak natrętnie domagano się jego ryciny. P e­
wien am erykański spekulant wziął sam dwa tysiące 
odcisków i zapłacił za nie 200 gwineów (12,000 ta­
larów ). Sztukmistrz zarobił za odciski obrazu W a ­
syngtona w  ogóle 40,000 talarów.

Z a k o r k o w a n a  b u t e l k a .  Nad wschodnim 
brzegiem portu  w D unkierce w ydobyli z w ody  cel­
nicy zapieczętowaną bu telkę, w  której znajdowała 
się następująca kartka: »15. Kwietnia 1840. r. wy-
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trzym aliśm y  n a  okręc ie  naszym  „dw ie s iostry" , p o d  
stopniem  45 szerokośc i i  32  s topn . d ługości o k ro ­
p n ą  b u rzę . O p a trzen i w  n a jo b fitszy  ład u n ek  ry b , 
n iem am y nadzie i u ra to w a ć  o k rę tu , k tó ry  juz  o d  3ch 
dn i p rze c ie k a , a p o m p y  pozam arza ły . O b y  B óg 
zm iłow ał się n ad  nam i! N o c nas tęp u je . C zyliż  oba- 
czym y ju trze jsze  słońce? Pisałem  w  chw ili n a jw ięk ­
szego niebezpieczeństw a. J a n  K l a u d y u s z  P i c h o n ,  
s te rn ik .«  —  N iezaw odnie o k rę t zatonął, b o  żadnych  
o  nim  niem asz w iadom ości.

M e ie rb ee r  u k o ń cz y ł n o w ą  o p erę  i odstąp ił ją  
w ielk iej operze  w  P ary żu . J e s t  napisana p o d  ty tu ­
łem  » A n ab a p ty śc i« i sam  k o m p o z y to r  uw aża ją  za 
n a jlep szy  sw ó j u tw ó r.

—  P a r y ż ,  dnia 26. S ierpn ia  1840. 
—  O tó ż  dalszy  ciąg p rzerw anego  listu  o zespo len iu  
k o lo ró w  w  ub io rach . T ego  la ta  n o szono  w iele  
tkan in  n ieb iesk ich  i ró ż o w y c h  i łączo n o  je  um y­
ślnie ze sobą. T o  po łączen ie  o b u d w ó ch  k o lo ró w  
je s t b rz y d k ie  i n ig d y  się nie u trzym a, b o  nie o p arte  
n a  n a tu rze . P o jrz e j p o  o g ro d ach , a u jrzy sz  b ia łe  
i z ie lo n e , zielone i cz e rw o n e , b ia łe  i ró żo w e, b ia łe  
i n ieb iesk ie i t. d . , a  n ig d y  kw iecie razem  n ieb ie­
skie i ró żo w e.

L u b ię  k o lo r  b ru n a tn o  - sz a ry , zbliża się do  k o ­
lo ru  w ło só w  i do  n ich  się s to su je , op ie ra  się też 
na n a tu rz e , k tó ra  w łaśnie najliczniej o to czy ła  ty m  
k o lo rem  tw arze  ludzk ie , nadając  im  cień m iły  i o d ­
p o w ied n i ciału .

I  k o lo r  c z a rn y  m a w iele za sobą. D am a u b ra ­
n a  w  suknię z czarnego  a tła su , lu b  aksam itu , śli­
czn ie w yg ląda . T o ż  sam o praw ie  pow iedzieć  m o­
żna i o b iałym  k o lo rze . Je że li p łeć  tw a rz y  je s t 
d osyć  b ia ła  i m oże b y ć  z białą suknią zespolona, 
natenczas nab iera  w iększej w ydatności.

K o lo ry , k tó re  najw ięcej zbliżają się do  ty ch  
o s ta teczn o śc i, to  je s t b a rd z o  ciem ne i b a rd z o  ja ­
sn e , d a lek o  lep iej z d o b ią , aniżeli tk a n in y  w  śre­
dnich ko lo rach , k tó re  ani bo g ac tw a p ierw szych , ani 
mile'j św ie tności drug ich  n ie mają.

N ie ty lk o  na u b io ry , ale i na obicia w  p o k o ­
jach  i zasłony  u  ok ien  zw ażać p o trzeb a . B o  św ia­
tło  w padając  p rzez  z a s ło n y  ok ien  do  p o k o ju , n a­
daje tw a rz y  to  cerę  św ieżą , to  c h o ro w itą , w edług  
k o lo ru  zas ło n y  m iędzy  nią a św iatłem  zaw ieszonej.

M ięd zy  now ościam i w idziałem  sz arfy  z białego 
dam askow anego fu la rd u , ozd o b io n e  k ręco n ą  fręzlą

d łu g ą ; szale z b ia łego  p o u x  de soie z fręzlą  i m an­
ty le  z b ia łe j le w a n ty n y , osadzone ko ronką .

P an i B . m iała n a  sob ie  łew itkę  o rgan tynow ą, 
haftow aną w  niebieskie cienie, p o d  nią sz lafroczek  
z paille g ros de naples; lew itka b y ła  na okół p o ­
dw ójną falbaną w  zęb y  o sa d z o n a ; p rzy tem  p o jed y ń - 
czy  kapelusz k re p o w y  m a ły , z d o b n y  oko ło  główki 
b lo n d y n ą  angielską w  tró jnasób .

N o w y m  jest stro jem  ko łn ie rz  beguineriski. W y ­
staw ić sob ie  trz e b a  k o łn ie rzy k i m ałe czw orogran ia­
ste  w  okrąg  w y w in ię te , k tó re  szy ję  garn iru ją i je j 
nie ścieśniają , ozdob ione  cieńkim  haftem  i delika- 
tnem i koronkam i. Z p rzo d u  u  stanika pew ien  r o ­
dzaj k lap  z guzikam i, ta k  iż p iersi o k ry w a ją  na 
w zó r s u k ie n , zak o n n ic zy c h , i z tąd  to  zapew ne w y ­
w odzi ten  ro d za j k o łn ie rzy k ó w  sw e m iano.

C zepeczk i m uślinow e są b a rd z o  m odne, piękne, 
ale b a rd z o  drogie. D enko  całkiem  jest zahaftow a- 
n e  w  najdelikatn iejsze w z o ry ,  a pow inno  b y ć  naj- 
p iękniejszem i k o ro n k am i o to c zo n e , jeżeli nie m a 
czepek  w yglądać za nocny .

U jrze liśm y  też  w iele sz la froczków  je d n o k o lo ­
ro w y c h  z czarnego kaszem iru, z obcisłym  stanikiem  
i takiem iż rękaw am i. U  s ta n ik a , a często  też na 
p o w ło ce  z p rz o d u  duże jed w ab n e  lu b  haftow ane 
guziki w  trz y  rzęd y .

W  u b io rac h  m ęzkich żadna zm iana nie zaszła. 
S urdu ty ., ja k  daw nie'j, k ró tk ie , n a  jed en  rząd  guzi­
k ó w , z w ązkim  ko łn ie rzem  i klapam i m iernie szero - 
kiemi. F ra k i z po łam i u  d o łu  szerokiem i, b ez  k ie ­
szeni na b iod rach . P an ta lo n y  bez  strzem iąźek.

O b j a ś n i e n i e  r y c i n y .
1) Suknie jed w ab n e  z falbanam i w  zęby . C ane- 

zo u  z m uślinu. R ę k a w y  k ró tk ie  w  bufk i i pa­
ski. Z a p rzepaskę w stążka  szeroka jedw abna 
o długich k o ń ca ch , k o lo ru  sukni.

2) K apelusz z ry żo w e j s ło m y , o zd o b io n y  różam i i 
w inogronem . S u k n ie  jed w ab n e  z kilkom a fa lba­
nam i , oszy tem i w ązką k o ro n k ą  szm uklerską.

3) G ładk ie  u stro jen ie  g łow y . Suknia z haftow anej 
o rg an ty n y  z stanikiem  b luzow ym  i krótk iem i r ę ­
kaw am i w  bufk i. D ługie rękaw iczki s ia tkow e, 
b ez  palcy .

4) K apelusz  sło m k o w y  z słaniającem  się p iórem . 
Suknia o rg an ty n o w a z falbanami. S tan ik  koszu l­
k o w y  i w ązkie rę k a w y , o sadzone p o  łokieć 
m ałem i falbanam i.

R edaktor: JY". Kamieński. Czcionkami TF*. Dec/cera i  Spółki.
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